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W
szystko zaczę­ło się 1 marca 1794 r. W Te­atrze Narodo­wym w Warszawie odbyła się wówczas premiera „ope­ry wiejskiej" według muzyki Jana Stefaniego „Cud mnie­many, czyli Krakowiacy i Gó­rale". Autorem libretta był Wojciech Bogusławski, któ­ry jednocześnie był reżyse­rem spektaklu, a także grał rolę Bardosa. Nic dziwne­go, że opera odniosła suk­ces. W tekście znalazło się bowiem to, co Polacy lubią najbardziej - aluzje i metafo­ry polityczne. Warto pamię­tać, że od jesieni poprzed­niego, czyli 1793 r., szyko­wano powstanie narodowe, a w połowie marca 1794 r. okupanci rosyjscy zarządzili kolejną brankę młodych Po­laków do wojska rosyjskie­go. 24 marca, czyli w trzy tygodnie po premierze „Cu­du mniemanego...", na Ryn­ku krakowskim Tadeusz Ko­ściuszko ślubował akt po­wstania, a już 4 kwietnia od­była się pierwsza, i to zwy­cięska, bitwa powstańców z regularnymi oddziałami rosyjskimi pod Racławicami.

Dzieło narodoweW operze niesnaski po­między krakowiakami i gó­ralami symbolizowały roz­łam całego narodu, utwór wymierzony był przeciw­ko Targowicy i nawoływał do jedności... Aluzje te zo­stały odebrane właściwie nie tylko przez warszawską publiczność, ale także przez licznych na widowni rosyj­skich agentów. Toteż przed­stawienie zniknęło natych­miast z afisza. Partyturę Stefaniego (wbrew włosko brzmiącemu nazwisku kom­pozytor pochodził z Czech) uznano za zaginioną i dopie­ro w stulecie śmierci ojca te­atru narodowego Wojciecha Bogusławskiego, w 1929 r., odszukał ją i wystawił Leon Schiller. Od tej pory „Krako­wiacy i Górale" uznawani są - wraz z „Halką" i „Strasz-
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ZAPISKI MELOMANA \ Możliwa krytyka - wyłącznie pozytywna

Trzy spektakle
W sobotę - „Cud albo Krakowiaki i Górale” w Sali Młynarskiego Teatru Wielkiego, 
w niedzielę - Mariusz Kwiecień i Nadine Sierra w Sali Moniuszki Teatru Wielkiego, 
a we wtorek - „Baroque Living Room” w Filharmonii Narodowej. Trzy całkowicie od­
mienne wydarzenia- A jednak mające wspólny mianownik. Jest nim wysoki poziom. 
Zarówno wykonawczy, jak i realizacyjny. Aż wydaje mi się to podejrzane. Chciałbym 
coś skrytykować, a tu na usta cisną się same pochwały...

nym dworem" Stanisława Moniuszki - za polską ope­rę narodową. I powinny na­leżeć do żelaznego repertu­aru naszych teatrów opero­wych. Powinny, ale nie nale­żą... Spektakle „Cudu mnie­manego, czyli Krakowiaków i Górali" można obejrzeć raz na dwadzieścia lat. Każde zatem tego typu wydarzenie należy z uwagą odnotować. Tym bardziej jeśli prezentuje odpowiednio wysoki poziom artystyczny. Tak jest i tym razem.Operę zrealizował muzycz­nie wybitny klawesynista prof. Władysław Kłosiewicz, a reżyserował Jarosław Ki­lian. Warto też wymienić autorkę scenografii Izabe­lę Chełkowską i choreogra­fa Emila Wesołowskiego. Wystąpiła Barokowa Orkie­stra Akademii Barokowej i Chór Młodzieżowy „Artos". Wśród postaci scenicznych najlepiej wypadli mężczyź­ni. I choć wbrew zapowie­dziom realizatorów śpiewa­cy to nie sama młodzież aka­demicka - w rzeczywistości bowiem oprócz studentów udział w spektaklu wzięli udział śpiewacy często doj­rzali, choć na ogół debiutują­cy - to najbardziej porywała ich energia i młodzieńczość. Reżyser, rezygnując z części oryginalnego tekstu libretta Bogusławskiego, zdecydował się dołączyć w finale opery kuplety specjalnie (i co war­to dodać - udatnie) napisane przez Agnieszkę Kłopocką.Niestety nie mogę nama­wiać czytelników do obej­rzenia spektaklu „Krakowia­ków i Górali". W 1794 r. ro­syjscy zaborcy zdjęli przed-
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stawienie po trzech wysta­wieniach. Obecnie, w marcu 2015 r., opera zniknęła z afi­sza po dwóch spektaklach. Powody są oczywiście inne, ale niesmak pozostaje. Tym bardziej że denerwująca ten­dencja ograniczania przed­stawień do zaledwie kilku utrzymuje się w ostatnich latach w wypadku więk­szości premier operowych w warszawskim Teatrze Wielkim.
Serce w WarszawieNastępnego dnia, tym ra­zem w wielkiej sali Teatru Wielkiego - Opery Naro­dowej, odbył się odwołany 

w ubiegłym roku recital na­szego eksportowego bary­tona - Mariusza Kwietnia. Że to wybitny śpiewak, nie muszę chyba nikogo przeko­nywać. Świadczą o tym suk­cesy w nowojorskiej Metro­politan Opera, liczne nagra­nia, ale także i nasze własne wspomnienia z czasów, gdy Kwiecień występował w Pol­sce. Co innego jednak pa­miętać czy oglądać śpiewa­ka w transmisjach w kinie Praha lub na DVD we wła­snym domu, co innego zaś uczestniczyć w misterium, jakim jest zawsze koncert na żywo. Mariusz Kwiecień to artysta totalny, doskona­ły pod każdym względem. Zarówno wokalnie, jak i ak­torsko. Trzeba jednak przy­znać, że znalazł się w nie najgorszym towarzystwie. Nadine Sierra to sopranist­ka dysponująca nie najwięk­szym -jeśli chodzi o wolu­men - głosem, ale ogrom­ną muzykalnością i kulturą. Może być wzorem dla więk­szości śpiewaczek, jeśli cho­dzi o dbałość wyśpiewania każdej nuty, każdego biegni- ka. Do tego pełna natural­ność i niewypracowany, ale wrodzony, wdzięk. No i Car- lo Montanaro prowadzący Orkiestrę Teatru Wielkiego. On jej zresztą nie prowadził. On ją uskrzydlił! Różnie i nie zawsze na najwyższym po­ziomie - delikatnie mówiąc - grający zespół, tym razem wzniósł się na niespotyka­nie dotychczas wysoki po­ziom. Od samego początku, od uwertury z „Cyrulika se­wilskiego" Gioacchino Ros­siniego po uwerturę z „Don Pasąuale" Gaetano Donizet- tiego. No i te arie Kwietnia i Sierry, ich duety... Figa­ro i Rosina z „Cyrulika..." oraz Adina z „Napoju miło­snego" i Riccardo z „Pury- tanów" Vincenzo Belliniego. Aria Łucji i duet Łucji i En- rica z „Łucji z Lammermo- oru" oraz duet Noriny i Ma- latesty z „Don Pasąuale" Do- nizettiego. A na bis Mariusz Kwiecień zaśpiewał natural­nie i bez wysiłku arię Don Giovanniego, sławiącego wi­no i zabawę. Później Nadine 

Sierra zaśpiewała arię Ju­lii z „Romea i Julii" Charle- sa Gounoda i wreszcie naj­wspanialszy duet „La ci da­rem la mano" z najwspanial­szej opery w historii, z „Don Giovanniego" Mozarta.Gdy trwał koncert Kwiet­nia, Sierry i Montanaro w Teatrze Wielkim, to nie Nowy Jork, Mediolan czy Londyn były stolicami świa­towej opery. Serce opery biło w Warszawie.
Cage’owskie dźwiękiWreszcie wtorkowy spek­takl muzyczny w Filharmo­nii Narodowej. Udział w nim biorą trzej kontratenorzy i kameralny zespół muzycz­ny - klawesyn, po dwie pa­ry I i II skrzypiec, altówka, wiolonczela, kontrabas, fa­got i chitarrone (typ dużej gitary, arcylutni, używa­nej głównie do realizowania continuo w operach XVI- i XVII-wiecznych). Spek­takl oparty jest na kompo­zycji „Living Room Musie" Johna Cage'a z 1940 r. John Cage to amerykański awan­gardzista, uczeń Schoenber- ga i najprawdziwszy pre­kursor. To on skomponował utwór, który polega na tym, że do fortepianu zasiada pianista we fraku. Siedzi, nie grając przez kilka minut, po czym wstaje, kłania się i schodzi z estrady. Niektó­rzy chcieliby powtórzyć ten pomysł, ale będą zaledwie naśladowcami...Tym razem fragmenty utworu Cage'a grane na in­strumentach smyczkowych traktowanych jako instru­menty perkusyjne oraz na fi­liżankach i stolikach prze­platane są ariami i duetami z oper barokowych Antonio Vivaldiego, Antonio Salie- riego, Georga Friedricha Ha- endla, Henry'ego Purcella, Nicola Porpory i Riccardo Broschiego. Treścią zaś jest współzawodnictwo dwóch kontratenorów rywalizują­cych o uznanie ich nauczy­ciela. Znakomity, ciekawy spektakl reżyserowany przez Natalię Kozłowską, według pomysłu i pod kierownic­twem muzycznym Doro­ty Cybulskiej-Amsler i Ar­tura Stefanowicza. Oprócz tego znanego kontrateno- ra w przedstawieniu biorą udział dwaj inni śpiewacy - Michał Sławecki i Kacper Szelążek. Nota bene ich na­uczyciela w rzeczywistości. Niestety, to też jednorazowe wydarzenie, choć podobno można je obejrzeć i wysłu­chać go w innych miastach. Radzę zatem śledzić zapo­wiedzi...A poza tym uważam, że tę­cza na placu Zbawiciela po­winna zostać zniszczona.


